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Do m ężów , którzy do  wiecznej pamięci, czci 1 wdzięczności n a ro d u  całego 
słuszne p raw o  rościć sobie m ogą ,— do m ężów , co ku  pod źw ig n ien iu  n a ro d u  
z u p ad k u  nie ty lko p ió rem  ale i czynem się  przykładali ,  należy niezaprzeczenie 
S tan is ław  Konarski.  Przyczynił się on bow iem  przez napraw ien ie  sm aku  i 
podniesienie  ośw ia ty  do w zros tu  l i te ra tu ry  b ez p o ś red n io ,  a pośredn io  
całego n arodu  —  przez w ychow an ie  młodzieży. Są jednak ta c y ,  k tórzy  jego  
zasług godnie  ocenić czy to nie umieją, z fałszyw ego nań zapatru jąc  się s t a ­
nowiska, czy też nie chcą; d la tego też często wyczytać m ożna czynione m u  
zarzuty, że nic nie p o p r a w i ł ,  ow szem  że z jednej przepaści w ydobyw szy  
naró d  pod w zg lędem  um ysłow ym  w  d ru g ą  go niemniej niebezpieczną po 
pc h n ą ł ,  że przez założenie „collegium n o b i l i u m wyłącznie na w ychow an ie  
możniejszej szlachty przeznaczonego, chciał na ród  na klasy podzielić i t. p. 
Ze Jezuici przeciw  K onarsk iem u w ys tępow ali ,  to nic dziwnego, bo  oni byli 
zawsze w sze lk iem u p o s tę p o w i u m y s ło w e m u  przeciw ni,  ale że i ludzie, k t ó ­
rzy już  ze sw ego po w o łan ia  s tanow isko Konarskiego w  l i te ra tu rze  i zasługi 
je g o  około  ośw ia ty  i n a ro d u  w  ogóle lepiej oceniać p o w in n i  — przecież 
z podobnym i za rzu tam i w ystąp ić  się nie w ahali ,  t e m u  n a p ra w d ę  dosyć wy- 
dziwić się nie można.

W niniejszej ro zp raw ie  będzie naszem us i łow an iem  ja k  na jsum iennie j 
ocenie zasługi lego męża, d la tego  w y p ad a  nam  w przód ,  n im  przystąp im y 
do  skreślenia jego  żywota i zasług ,  pok ró tce  p rzyna jm nie j  skreślić stan n a ­
szej l i te ra tu ry ,  jak i zastał i szkoły, w  jak ich  się w ychow ał .

L i te ra tu ra  nasza z razu łacińska w  16. ju ż  w ieku  zrzuciła z siebie szalę 
obcą, język  łaciński, —  i w  ojczystym języku jak najpiękniej zakw itła .  Nie 
była ona w p ra w d z ie  jeszcze czysto narodow ą,  bo l i te ra tu ra  klasycs 
silny w p ły w  na naszą w yw ar ła ,  że się jeszcze d ługo  od niego uwoj: 
m ogła  Czas kw itn ien ia  t rw a ł  z ok ładem  la t sto i nazyw a się po w /  
w iek iem  złotym  lite ra tu ry .  Przedstaw icielem tegoż jest — jak  w|
Jan Kochanowski. N aslępnie  już za W ła d y s ła w a  IV. l i te ra tu ra  zaczyl—^ 
dać, smak się psuje, w k ra d a ją  się do  niej p rzyw ary , jak m a k a ro n ie ^



jpaiiegiryzm , n ap u szy s lo ść , w ybujałość i n ie ja k o ś ć , k tó re  to przyw ary  za 
najw iększe  ozdoby s ty lu  u w aż an o ;  ten  tylko uchodz ił  za uczonego i za 
w ielk iego  poetę ,  czyje p ism a odznaczały się ow em i n iby  zaletami, s t a n  
szkół by ł  najsm utn ie jszy :  „scholae, quae nihil docebant“ m a w ian o  o szkołach 
w  tym  okresie  paneg iryczno-m akaron icznym . Z tąd pow szechna c iem nota 
i nie dziw, że Polska w  tym czasie i politycznie u p a d ła :  nie miała św ia tłych 
obyw ate l i ,  szlachta ciemna i sw yw olna  zryw’ala sejmy —  a z tąd  bezrząd , 
n ie ład  i osłabienie na zew nątrz .  L ite ra tu ra  — zdaw ało  się, przebiegłszy swe 
koleje, doszła sw ego  os ta tecznego kresu . W ś ró d  takich okoliczności jednak  
za jaśniał mąż, wyższy pojęciem nad  swój wiek, mąż, k tó ry  pozna ł  n ie d o ­
s ta tk i  w  polityce i w  l itera turze ,  k tó ry  doszedł ź róde ł  u p a d k u  n arodu  pod 
o w ym i w zg lędam i i całe życie swe na to  poświęcił ,  by naród  od zupełnego 
u p a d k u  u ra tow ać,  złe w  sam ym  zarodzie w y tęp ić  usiłując. I rzeczywiście 
sp row adz i ł  na ród  na lepszą d r o g ę —  co do o św ia ty ,  w  politycznym bow iem  
w zg lę d z ie  usi łow an ia  jego bezpośredn ie  pom yślnym  nie zostały uwieńczone 
sku tk iem  — a dokonał tego g łów n ie  przez zaprow adzenie  re fo rm y w  w y ­
ch o w a n iu  publicznem . M ężem tym , rozpoczynającym now y okres l i te ra tu ry  
naszej, zaszczepicielem lepszego sm aku, re fo rm a to rem  szkół i nauk  jest

HIERONIM STANISŁAW KONARSKI.
Mąż len urodził  się w  w ojew ódz tw ie  k rakow sk iem  we wsi Zarzyce 

r o k u  1700 z ojca Jerzego kasztelana Z aw ichostk iego  , a m atki Tar- 
ł ó w n y , siostry  b isk u p a  poznańskiego. Była to rodzina s ta roży tna  , i 
zamożna. Z sześciu braci Michał najs ta rszy  już w  m łodych  latach byw ał 
d e p u to w a n y m , w  trybuna łach  odznaczył się roztropnośc ią  i w ym o w ą  i p rze ­
szedłszy różne s topnie  godnośc i został nareszcie kaszte lanem  sa n d o in ir sk im . 
N astępn i dw aj Antoni i Ignacy w stąp il i  do  zakonu  S cho la rum  Piarum . Czwarty 
B ogus ław  w  służbie w o jskow ej dosłuży ł się s topn ia  pu łkow n ika .  Piąty 
Szczepan pośw ięc ił  się gospoda rs tw u .  Szósty i osta tn i  b y ł  H ieron im  i w  z a ­
kon ie  dop ie ro  p rzybrał  im ię Stanis ław . Z tego w idać , jak familja ta pobożną 
by ła  , kiedy z pom iędzy  6 braci trzech s tanow i d u c h o w n e m u  się poświęciło . -  
Począ tkow e szkoły przechodzi ł  w  P io trk o w ie  u P ijarów  i w  17 r  życia 
w s tą p i ł  do  lego zakonu  w Podolińcu na Spiżu  i tu  kończył nauki. Jako  
zakonnik używ a ł  zam iast nazwiska Konarski p rzy d o m k u  „a S. L au ren l io .“ 
W yśw ięcony  na ks iędza ,  dla sw ych  w ielk ich  zdolności w  21 r. życia zaczął 
tamże uczyć łaciny i w ym ow y , a po k ilku  la tach posłano  go do W arszaw y 
na p rofesora  poetyk i w  koleg jum  pijarskiem . Tu  wczytał się w  a u to ró w  
klasycznych i lepszych pisarzy i w n e t  o tw orzy ły  m u  się  oczy , p o z n a ł , że 
wiedza jego  niedosta teczna i bolejąc nad  te rn ,  że nauk i w  m ło d y m  w ieku  
p ob ie rane  pam ięć tylko obciążają a n ie oświecają rozum u  i nie kształcą 
serca — zaczął na p ra w d ę  myśleć o p o p raw ie  sys tem u nauk. Między r. 1721 
a 1725 p isyw ał w ie r sz e ,  m ow y pochw alne  to po  łacinie to po po lsku  i to 
ze wszystk iem i p rzyw aram i w ieku  swego. P oniew aż zaś przyw ary  te w  ow ych 
czasach zepsu tego  sm aku  za zalety u w a ż a n o , więc też K onarski zyskiwał 
pow szechne oklaski.  W y d a n e  są m iędzy  r. 1721 — 1725. Te (o pierw sze jego 
prace li terackie nak łoniły  jego  w u ja  Jana T a r łę ,  b iskupa  P oznańsk iego ,  iż 
go w  25 r. życia jego do R zym u wysłał.  P ierw sze d w a  lata w  Rzymie 
ćwiczył się p o d  p rzew o d n ic tw em  s ław nego  P aulin i a S. Jo sepho  w  w y m o w ie  
i w„m atem atyce , w  d ru g ich  d w ó ch  latach w y k ład a ł  w  Collegium  N az aren u m  
naukę w y m o w y  i h i s to r ję ,  sam zaś p rzykładał się do  his torji  i starożytności. 
Czas w olny  obracał na zwiedzanie b ib lio tek  i na rozm ow y z m ężam i cno tą ,  
rozum em  i uczonością odznaczającym i się.

Tu dopie ro  poznał w łaściw e p iękności w y m o w y  i jak nisko p o d  tym 
w zg lędem  w łasny jego  kraj stoi. Zw iedziw sze znakom itsze m iasta  w łoskie
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i obejrzawszy starannie , co było w  nich uwagi godnego , udał się do Francji 
i w  Paryżu przez półtora roku bawił. Tu nauczył się języka francuzkiego, 
a żyjąc poufale z najznakomitszymi członkami akademji francuzkiej, szczególniej 
zaś z niezrównanym Fontenellem, przysłuchiwał się sposobowi wykładania 
nauk w  akademji. Poznał się też ze Stanisławem Leszczyńskim. co wielce 
dla Konarskiego korzystnem było. Francja wówczas lak pod względem 
literatury jak i pod względem politycznym imponowała reszczie Europy — 
była to właśnie złota epoka literatury francuzkiej. — Nie była ona wprawdzie 
narodowa ale klasyczna i jako tako służyła za wzór literaturom wszystkich 
narodów ; pod politycznym względem zaś należała Francja do państw  
pierwszego rzędu. Widział to Konarski, a znając niski stan swego narodu  
tak pod jednym jak i pod drugim  względem, przedsięwziął sobie zreformować 
naród i podźwignąć go z upadku umysłowego i politycznego. Zaczął od 
politycznej reformy. Zaraz po powrocie do ojczyzny (r. 1731) ząjął się 
wydawaniem zbioru praw i ustaw  polskich, do czego od krewnego swego 
wielkiego referendarza koronnego Józefa Andrzeja hrabi Załuskiego zachęcony 
i we wszelkie środki pomocnicze z jego wspaniałej biblioteki zaopatrzony 
został. Pierwszy tom tego zbioru pod ly t . : „ Volum ina  leg u m “ wydawanego 
dedykował królowi Augustowi II, a obszerna, uczona gruntownie i nader 
pięknie napisana, słowem mistrzowska przedmowa zawiera: „De legum  apud  
Polonos orlu  ac progressu .“ Dzieło to, zawierające prawa od s ta tu tu  wiślickiego 
zacząwszy, zaczęło 1732 wychodzić. 6ty tom wyszedł r. 1739. Zbioru tego, 
chociaż od zwierzchności za urzędowy nie uznanego, używano jednak za 
lakowy dla braku innego. Jedno to dzieło uwieczniłoby imię Konarskiego. 
Siódmy i ósmy tom dzieła lego wyszedł dopiero później, a to z tego powodu, 
ponieważ od roku 1736 — 1764 żaden sejm do skutku nie przyszedł, żadne 
przeto prawo w tym czasie ustanowione być nie mogło. Dopiero więc roku 
1780 wyszedł 8my i ostatni tom.

W  r. 1733 umiera August II.*) Chodziło teraz o to, czy Leszczyński 
czy August III., syn zmarłego króla, ma zasiąść na tronie, Konarski więc, b ę ­
dąc Leszczyńskiego stronnikiem, wydał broszurę p. t. „Listy przyjacielskie" 
i inną: „Rozmowa ziemianina o nieszczęściu ojczyzny" —  w  których obstaje 
i przemawia za wyborem Leszczyńskiego. By go dla Augusta pozyskać, ofia­
rowano mu biskupstwo przemyskie, ale on tego nie przyjął. Gdy A ugust 
III. królem został, wyjechał Konarski z Leszczyńskimi do Lolaryngji r. 1734 
i tu przebywał aż do r. 1738. Przekonał się już był dostatecznie, że na tej 
drodze narodu zreformować nie podobna — inną więc drogę obrać widział 
się znaglonym, postanowił zatem reformę zacząć od poprawy szk ó ł—od m ło ­
dzieży, w  przekonaniu, że takich naród ma obywateli, jakich szkoła wyda. Nie 
mieszając się zatem do polityki, zaczął myśleć o poprawie systemu nauko­
wego. Nie dopiero teraz przyszedł Konarski na tę myśl i owszem było to 
pierwotnym jego planem by na lej drodze rozpocząć reform ę; poświadcza to 
rada jego dawana r. 1730 listownie Torkwatowi Tymińskiemu, rektorowi 
kolegjum wileńskiego, aby otworzył konwikt dla młodzieży szlacheckiej na 
wzór kolegjum nazarańskiego , ale droga ta wydała się zrazu Konarskiemu 
za długą i krótszą chciał dojść do zamierzonego celu. Teraz dopiero, gdy 
nadzieje jego zawiedzione zostały, wrócił do pierwotnego p lanu: w y p ra ­
cował projekt poprawy wychowania i dał go prowincjałowi do ocenienia. 
Przełożeni jednak chociaż pochwalili ten projekt, uważali przecież, że nie po­
dobna go wprowadzić w życie i złożyli ad a d a . Tymczasem zakwitł już był 
konwikt wileński, założony przez Tymińskiego w skutek rady Konarskiego 
za staraniem Macieja Dogiela, który dom wygodny dlań zakupił odnowił i

*) N a p isa ł w te n c z a s  K o n a rs k i b ro s z u r ę :  t e x  t e  ś m ie rc i A ttgusta  II «
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W potrzebne rzeczy zaopatrzył. Jezuici n iech ętnem  na to patrzyli ok iem  i 
p otęp ia li  len  zakład —  roku w ię c  1738 w y d a ł  Konarski p ism o  na obronę  
tegoż  n o w o  za łożonego  k o lleg jum  pijarskiego p rzec iw  Jezu itom , akademią  
tamże utrzym ującym. Projekt Konarskiego p op ra w y  w ych o w a n ia  przesłany  
prze łożonym  nie znalazł poparcia z ich strony, nie zraził s ię tein jednak  
Konarski i p o s ta n o w i ł  g o  po  p o w ro c ie  do kraju 1738 w ła sn em i s i łam i prze­
prow adzić .  Był to p o m y s ł  zu ch w a ły  w p ra w d zie  jak na jed n ę  o so b ę ,  ale  
sta n o w isk o  jego ,  ród i im ię  p o m y ś ln y  roko w a ły  dlań skutek.

By dopiąć  lem p ew niej  c e lu  sw e g o ,  p o s ta n o w i ł  sob ie  przysposobić  naj­
przód nauczycieli .  W  r. 1739 u czył w y m o w y  w  kolegjum  k ra k ow sk iem , a 
w  r. 1740 na w ła sn e  p rośb y  do R zeszow a  p rzen ies iony  został — chciał b o ­
w ie m  w yk o n an ie  planu na uboczu rozpocząć. Tu w z o r o w y m  ukazał się n a ­
uczycie lem  : k leryk ó w  m łod y ch ,  którzy m ie l i  być nauczycielami, u czy ł łaciny  
i k r a so m o w s lw a ,  i zaczął im otw ierać  oczy, w sk a zy w a ł  na przyw ary , które  
usunąć w yp ad a , a zarazem na w zo ry  zagraniczne, na które się zapatryw ać  
trzeba. Tym sp o so b e m  p r z y g o to w y w a ł  sob ie  zdolnych  nauczycieli ,  którzyby  
m u  w  w yk o n au iu  planu byli p om o cn ym i.  Postarał s ię  także dla nich o s ly-  
pen d ja ,  aby m o g l i  za granicą s ludja  sw o je  pokończyć i nabrać lep szego  
sm aku. Zamożni j e g o  k rew n i n ie  o d m ó w il i  m u  pieniężnej ku tem u p o m ocy .

(C. d. n.)

HELLENIZM A POLONIZM,
(C iąg  dalszy).

A z e s la w m y ż  teraz tę p o g o d ę  w i a r y  greckiej z religją d aw n ych  
S łow ian .  W iara  dawnej Hellady je s t  łagod n a , cicha i miła, d o b r o t l iw a -  je ­
d yn ie  najw iększych, w yjątk ow ych  zbrodniarzy posy ła  do  p iek ła ,  chociaż  
z drugiej strony także tylko w yją tk o w y ch  nadzw yczajnie  dobrych , anielskich  
ludzi kanonizuje , p ó łb o g a m i ich m ieniąc , i m ięd zy  b o g ó w  lub na w y s p y  
b ło g o s ła w io n e  ich posyłając.

N ieskończona w ie lk o ść  ludzkości w  przekonaniu i w ierze  greckiej nie  jest 
w ię c  ani bardzo w y stęp n ą  ani zbyt złą, a le  lak średnią, is totn ie  ludzką ani an ie l­
ską ani szatańską, a w  is toc ie  sw ej w ięcej  do  d ob rego  niż do z łego  skłonną,  
a dogm atyka grecka każe jej przez w szystk ie  w ie k i  p o śm ier tn eg o  żvcia w  p o ­
staci cieni po  łące  A sfo d e lu  s ię  przechadzać. Z a patryw an ie  to d z iw n ie  jest  
p o d o b n e m  z tego  w z g lę d u  do religji d aw nych  S ło w ia n ,  gdzie  każdy u m a r ł y  
S ło w ia n in  spokojn ie  do b la d e g o  s ło w ia ń sk ieg o  nieba się unosi ł,  jeżeli ly lko  
k rew ni cepam i i kosam i od wznoszącej się po  nad stos  ogn is ty  duszy  z ło ś l i ­
w ych  s k r z a t ó w  (to  znaczy czartów ) gro m a d y  odpędzil i .  Jakżeż zu pełn ie  
o d m ie n n e m  jes t  ch m u rn e  p osęp n e  A s ó w  germ ańsk ich  n ieb o ,  p e łn e  g o n itw  
na ostre ,  mające s ię  zapalić w  strasznej w a lce  b o g ó w  i o lbrzym ów .

W ia d o m e m  jest,  co N iem cy  o „G em u th lic l ik e it“ sw e g o  n arodu  piszą:  
Mv nie w ie m ,  czy na oznaczenie teg o  pojęcia w yraz jaki pojed yń czy  w  s ł o ­
w n ik u  naszym  p osiadam y, ale lud nasz, a raczej całe  nasze s p o łe c z e ń s tw o  
w  w y ższy m  niż N iem cy  s top n iu  w ła sn o ś ć  tę  posiada, i tak s ię  ona  z je g o  
istotą zrosła, że jej w y o sab n iać  i oznaczać nie  czuje często  potrzeby, znacząc 
prędzej brak jej lub p rzec iw n e  w ła sn o śc i  i u sposob ien ia .  Jest ona u nas  
a* do w a d y  posun iętą  i z t e g o śm y  p o d o b n i  do G reków , a s z cz eg ó ln ie  do  
A ten czy k o w  więcej,  niż sąsiedzi nasi z sw ą  abslrakacyjną fi lozofją, odlatującą  
pa  praktycznego św iata  i gub iącą  s ię  w  m glistej  jed n ostron n ośc i .
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Ta „ G e m i i t h l i c h k e i t "  objawia  sie u  lu d u  naszego w  je g o  dążeniu  
do spokojnego  używ ania  szczęścia, w  tej sk łonności do  pogadanek , w spólnej 
w szystk im  klasom ludności n a s z e j ; w iadom o, jak lub im y  politykow ać i se j­
m ikow ać  d łu g o  a nic nie uradzić, co m i p rzypom ina  zawsze scenę z Aristo- 
ianesa, m ów iącą o pew n y m  zwyczaju a t e ń s k im : ludność  a teńska na naradę 
zg rom adzona lub i ła  się zazwyczaj na  rynku  pogadanką polityczną zabawiać; 
ażeby ją  zas sprow adzić  na „ P n y x “ tj. miejsce porządnej ob rady  i g łosow ania ,  
m usiano  ją  spędzać, wysyłając dw óch  h a jd u k ó w  z d łu g im  za fa rbow auym  
pow rozem , k tó rym  dotkn ię ty  naznaczony pew ną karę  płacić musiał.

Jak bow iem  charak te rys tyka  lu d u  greckiego bardzo nasz lu d  polski a 
ogołem  słow iańsk i p rzypom ina ,  tak znachodzimy w  o b u  dziejowych Grecji 
ludach, po  części w  S par tanach  a p rzedew szys tk iem  w  Ateńczykacb zadzi­
wiające podob ieńs tw a i analogje z dziejow ą naszą szlachecką przeszłością J e ­
żeli z jednej s trony S tan is ław  A ugust  w  M ohorcie  W incen tego  Pola o b o h a ­
terze p o em atu  s łusznie w y krzyku je :  „ to  S par tan in  tw a rd y ,"  jeżeli su row ość  
p r a w  dom ow ych  spartańsk ich  nie m ało  daw nych  ojców polskich p rzypom ina ,  
jeżeli szczelne zamknięcie p r a w  obyw ate lsk ich  w  je d n y m  up rzyw ile jow anym  
stania S par tja tów  i wyłączenie od  nich gm inu  I le lo tó w  i rękodz ie ln ików  Pe- 
r io jków  m im ow oln ie  tę szlachtę polską na m yśl  naw odz i,  co mieszczan 
z se jm u w ygnała , uszlachcając tylko od czasu do czasu c h ło p ó w  i mieszczan, 
— podobn ie  jak Spartjaci czasami P er io jków  do o b y w a te ls tw a  przypuszczali, 
jeżeli S par ta  podobn ie  jest repub liką  szlachecką z n ibyto  m onarch icznem i 
g łow am i,  jak nią Polska była, jeżeli szlachta S p a r t ja tó w  tak sam o w ładzę 
k ro low  ścieśniała i ograniczała i podejrzyw aaąc ich o sam odzierżce  dążności 
tak samo swych sw obód  i p ra w  strzegła, jak  to się w  P o lsce  dz ia ło ,— jeżeli 
te  względy fo rm  rządowych polityki i u rządzeń w e w n ę t rz n y c h  niejaką ana- 
log ję  m iędzy  Polską a S par tą  s tanow ią,  to zn a chodz im y  pod  w zględem  c h a ­
rak te ru  i życia u A t e ń c z y k ó w  zupe łn ie  te sam e p raw ie  zalety i wady, 
jakie szlachtę daw nej Polski cechow ały  — i po części jeszcze i ich potom- 
k o w  cechują, oraz dziwnie podobne  koleje b lasku  i u p a d k u  narodow ego.

W idzim y tam to samo zam iłow anie  s w o b ó d  aż do sw aw oli  posunię te ,  
widzim y przy w ielk im  i gorącym  palryo tyzm ie tę samą lekkom yślną n iedba-  
łość, nieoglądającą się na przyszłość, j a k a  naszych p rzodków  pocieszała zdra 
dnem y słow y, że Polska n ierządem  s to i ;  w idzim y ten sam b ra k  żelaznej 
w y trw ałośc i  przy n igdy nie wygasającym żarze zapału ,  k tóry  wybuchając  
w  świętych dzielnych chwilach ja snym  p łom ien iem  w spania łe  swej n ie p rz e ­
partej siły pozostaw ia ślady, —  często jednakże i n ie p ra w y m  ręk o m  kierow ać 
sobą pozw ala ;  w idz im y  w  nich to sam o egoistyczne p rzec iw s taw ien ie  się 
u m ia rk o w a n y m  praw om  i żądaniom  sprzym ierzeńców , k tórych  jakby p o d d a ­
nych trak to w a ć  poczęli,  co ich lak sam o o zgubę p rze p ra w iło ,  jak d aw n ą  
Polskę (o sobkow skie  zaszklenie się s tanu  szlacheckiego w  sobie sam ym , 
k torem k ie row any  pos łów  m iejskich  za Jag ie l lonów  z izby se jm ow ej w ytrą  
c a  i um ia rkow anych  żądań kozackich, staw ianych za p o ś red n ic tw em  szlache­
tnego Mikołaja Potockiego w  p ierw szych czasach wojny kozackiej,  ap robow ać  
niechciał.  Jeżeli zaś trzeba na n iek tóre  fakta z h is to rji  wskazać, czyliż te 
wojny  perskie ,  gdzie m ała  Grecja w s trzy m y w a ła  naw a łę  h o rd  w olą  despo-  
l yz mu azjatyckiego pędzonych , —  nie przypom inają  wojen ta tarsk ich ,  tu r e ­
ckich i m oskiew skich  w  dziejach naszycb? Czyliż w ojna peloponneska  nie 
podobna do  tych walk między kozackim a szlacheckim stanem , k tó re  w łaśc i­
wie po tęgę pań s tw a  całego i obu  s tanów  zachw ia ły ,  i pognęb ien ie  obu  przez 
sąsiednie po tęg i p rzy g o to w a ły ?  Czyliż pokój and ruszow sk i i buczacki nie 
je s t  tem sam em  co pokój A ntalk idasa? Czyliż sam up ad e k  Grecji, obfitujący 
w  zdrajców  i najszlachetniejszych ludzi pośw ięcenia ,  w  n iezłom nych swej 
p raw ośc i  obywateli ,  nie p rzedstaw ia  analogicznych rozb io rom  Polski znamion,
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n aw e t  aż do tego d ro b n o s tk o w eg o  rysu, że F ilip  II. m acedoński,  z ch a rak ­
te ru  lak dz iw nie  do  F ry d ry k a  II. podobny, p rzed  tem by ł tak sam o hołdo- 
w n ik iem  Grecji, ja k  książę p ru sk i  polskiej korony ? (C. d. n.)

FR. BAKON,
j e g o  ż y c i e  i f i l o z o f j  a.

Przez

Józefa Tokarzewicza.

L es ouvrages de F ranęo is  B acon , s i j u -  
s tem e n t e stim ćs  e t p lu s  e stim es  p o urtan t 
qu’ils ne so n t connus, m e'riten t encore  p lu s  
n o tre  lec tu re  que nos eloges.

d 'A lam bert.

I.

F ranciszek Bakon urodził  się 22 stycznia 1561 r. w  Londynie . Początki 
n auk  o trzym ał  od  swej m a ik i  Anny Cook, córki A ntoniego Cook, nauczyciela 
E d w a r d a  IV. W  trzynastym ro k u  życia, m ianow icie 16 czerwca 1573, w szed ł 
do  u n iw ersy te tu  w  C am brigde  i kształcił się w  koleg jum  Śtej Trójcy W  r. 
1576 porzucił  un iw ersy te t ,  n iezadowolony  ani z nauczycieli ani z p rz e d m io tó w  
ta m  w ykładanych . Na ław ie  też szkolnej m ia ł  pow itać  pro jek t  s ła w n e g o :  
„Instauratio magna scientiarum.“ W  pięć lat po nocy Sgo Bart łom ie ja  Bakon,
p rzy  angielskiem  pose ls tw ie  Amyasa Pawlet ,  zwiedził Paryż i część Francji.
Używany w  nie jednej sp raw ie  przez am basadora ,  poznał się z obyczajami 
d w o ru  francuzkiego  i ów czesnem  położeniem  E u ro p y .  D opiski jego  z tego 
czasu w ie rn ie  m alują rzeczy i ludzi.  W iad o m o ść  o śm ierci ojca (20 lu tego
1579) zm usiła  go w rócić do kraju .

Mikołaj Bakon, ojciec Franciszka, kanclerz królow ej Elżbiety, niezosla- 
w ił  sw ym  dzieciom wielkiej fortuny. Gdy więc zamek G o rb a m b u ry ,  dz ie­
dziczny m ajątek  B akonów , dosta ł  się s ta rszem u synow i kanclerza A n ton iem u, 
przyszły filozof znalazł się w  położeniu , gdzie  pracą trzeba sobie zdobyw ać 
u trzym anie .  Zanim  wziął się do praw a, k tó re m u  go w  kolebce pośw ięcono , 
p ró b o w a ł  naprzód  szukać protekcji  k rew nych  i gdy ta zaw iodła ,  w s tą p i ł  
w  roku  1580 do Gray’s -Inn ,  jednej ze czterech ówczesnych szkół p raw a.  
O trzym aw szy  p ie rw szy  s top ień  —  „ b a r ry s (e r“ , — o d d a ł  się prak tyce p ra ­
wniczej; w  kilka la t  by ł  już „ b e n c h e re m “ (rodzaj dozorcy i profesora) 
w  G ra y 's - Inn .  Zajęcia fachowe nieprzeszkadzaiy  m u  myśleć o u lub ionym  
przedm iocie  filozofji. Kilka myśli, k tó re  w  późniejszyeh dziełkach rozwinął,  
w yda ł w  roku  1535 w  broszu rze  p. t. „Temporis partus mafimus.“ O tej to 
pracy jeden  z sekretarzy  hrab iego  Essex H enryk  Cuffle, m ia ł  p o w ied z ie ć :  
w ar ja t  s tw orzyć by jej nie m ógł,  m ędrzec nieśmiał. *)

Ojcowskie im ię  i pam flet na cześć E lżbiety  nap isany  zw róciły  na Ba 
kona u w agę  tej królow ej.  M ianow ano  go nadzwyczajnym ad w o k a tem  kró-

*) Fakta do biografji Bakona braliśm y z następu jących  d z ie ł: sU isto ire  de la  vie e t des
ouvrages de B a c o m  p a r  Vaurelle, Paris 1 8 4 0 ;  i B acon , aa vie, son tem p s e tc . • p a r  He m m  at, 
P aris 1 8 3 7 ;  »Ouevres de B acons p a r  B ia u x , P aris 1845.
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lewskim,— ale tytuł ten nieprzynosił żadnych dochodów. „Mylordzie — pisze 
Bakon w  r. 1591 do lorda Burleigh, wielkiego skarbnika korony, —  starzeć 
się zaczynam. W  trzydzieści i jeden lat wiele już piasku uszło z klepsydry. 
Mojem jedynem zawsze życzeniem było otrzymać skromne miejsce u Jej kr- 
Mości, — nie żebym miał pragnienie władzy lub honorów, jak człowiek zro­
dzony’ pod Jowiszem lub S a tu rn e m ; przeciwnie żyłem cały pod w pływ em  
planety kontemplacyjnego; — moją główną ambicją było, by oczyścić naukę 
z dwojakiego rodzaju rabusiów grasujących w  jej dziedzinie, mianowicie: 
z pustych rozumowań i z przesądów gminnych, zastąpiwszy bezużyteczny^ ten 
ciężar scisłem spostrzeżeniem i faktycznymi dowodami... Pragną więc miejsca, 
coby mi dało dość swobodnego czasu na urzeczywistnienie tego zamiaru, 
coby mi pozwoliło być chociaż prostym pionierem w  tej kopalni prawdy, 
jak powiadają, głębokiej i ciemnej." Burleigh w odpowiedzi wyrobił dla 
Bakona następstwo sekretarjatu Izby gwiaździstej, przynoszące rocznie 1600 ft, 
szterlingów; na posadę tę atoli trzeba było czekać lat dwadzieścia.

W ybrany w  r. 1593 na członka parlamentu z hrabstwa Middlesex, 
Bakon odznaczył się niepospolitą wymową. „Hrabia Salisbury, — pow iada ł  
R ale igh , był dobrym m ó w cą ,  złym pisarzem ; hrabia N ortham pton , prze­
ciwnie, dobrym pisarzem, złym m ów cą; ale Sir Franc. Bakon przeszedł obu 
w  sztuce mówienia i pisania." W  parlamencie należał naprzód do opozycji, 
następnie przeszedł do obozu królewskiego i pracował nad pozyskaniem 
względów hrabiego E ssex ,  kochanka królowej, w  celu otrzymania o d p o ­
wiedniego do swych potrzeb obowiązku. Usilne starania Essexa nic niewskó- 
rały u  Elżbiety , która zdaje się lekceważyła sobie administacyjne zdolności 
B akona , chociaż lubiła jego wesołe i przyjemne towarzystwo. Na ciągłe 
skargi i dokuczania przyjaciela, Essex odp /iedział nareszcie ofiarowaniem 
m u swego mająteczku Twickenham-Park , położonego w  pobliżu Londynu, 
nad brzegami Tamizy. Wszakże w  roku 1596 filozof nasz znowu w  przykrym 
zostawał położeniu. Oto , co pisał w  tym czasie do wielkiego kanclerza 
Egertona : „Mienie moje, wyznaję to Waszej W ielkości, jest wcale bagatelne 
i długami obciążone, potrzebuję w ięc, aby mi podano rękę. Moj ojciec, 
jakkolwiek w iem . że mię nad inne swe dzieci przekładał, sądził się być 
obowiązanym postąpić ze mną jak z ostatnim. Ja sam pracowałem więcej 
nad tem , aby się stać człowiekiem uczciwym i wykształconym , jak nad 
środkami zbogacenia się. Jestem też dość mądry, aby tego nieżałow ać, — 
ale bieda, która —  jak powiada Salamon, idzie ku nam krokiem podróżnego, 
wkrótce podobna do człowieka uzbrojonego, rzuca się na nas i gniecie 
Uniknąć jej nie mogę , przybyła do mnie pod postacią owego podróżnego 
i czuję, że mię już ściska. Dla mnie przecież nie jest ona i — jak się spodziewam 
niebędzie nigdy człowiekiem uzbro jonym , k tórem u się oprzeć niepodobna ; 
gdyż, pomimo wszystkiego, opatrzność, w której całą swą ufność pokładam, 
trzy drogi otwiera przedemną dla uniknięcia n ę d z y : moje zajęcie naprzód, 
następnie prawo do awansu, które w  usługach królowej zdobyłem, i nakoniec 
owe miejsce , czyli jego następstwo w Izbie gwiaździstej... Co do mego zaję­
cia wymaga ono zdrowia. Otoż gdybym sądził po swem usposobieniu jak 
człow iek, który z pięknego wieczora wnosi o pięknem jutrze , powiedziałbym, 
żem z d r ó w ; lecz mam zwyczaj mało liczyć na teraźniejszość, niedowierzać 
przyszłości. Z drugiej strony nieoszukuję się do tego stopnia, abym n ero- 
z u m ia ł , że prawo nie jest mojem powołaniem i że się m u oddaję jedynie 
dla życia i z braku czego lepszego. Zawód ten odpowiadać może talentom 
wyższym niż moje, ale moim właśnie nieodpowiada... zabiera dużo czasu, 
a zaś swój przeznaczyłem na przedmioty większego znaczenia..."

W  następnym (1597) roku Bakon wydał swoje „Essayes or council c iv il 
and m o ra l."  Miały one ogromne powodzenie, doczekały się dziewięciu wydań
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za życia au to ra  i n iem ało  w  przyszłości na polepszenie jego  losu w płynęły . 
W y b r a n o  go po  raz d ru g i  do izby gm in , a k ró low a do bliższych przypuściła 
s to sunków . Z je d n ą  tylko rzeczą n iem ógł sobie dać rady  —  z u b ó s tw e m -  
tem  trudnie j je  by ło  zwalczyć, że w  tymże czasie zły los spo tka ł  E ssexa’ 
s ta łego zawsze przyjaciela i op iekuna  Bakona. Po szczęśliwej bow-iem w ypraw ie  
w ojennej do  Hiszpanji m agnat ten takiej nab ra ł  p y c h y ,  że zapomniał, iż jest 
ty lko u lub ieńcem  swej Pani. P o zb aw io n y ,  w  skutek  rozm aitych  n ieporozum ień  
z k r o lo w ą ,  daw nej po tęg i  i znaczenia,  męczony d u m ą  i upokorzeniem  — 
u tw o r z y ł  sp is e k ,  podn iós ł  rokosz i — wzięty z b ronią  w  r ę k u ,  pod  ’ sąd 
o d d an y m  zo s ta ł ,  a B a k o n o w i , jako  ad w o k a to w i  k ró lo w e j ,  rola oskarżyciela 
przypadła. Bakon dopełn i!  jej z całą skrupula tnośc ią  w y traw nego  p raw n ika  : 
nadzieje łask k ró lew skich  p rzem ogły  w  nim obow iązki przyjaźni i wdzięczności 
P o d  ciosam i jego w y m o w y  pad ła  g łow a  Essexa 25 lu tego  1601 r. Co 
w iększa  , na rozkaz kró low ej p o d ją ł  się jeszcze osław ić  pam ięć  nieboszczyka, 
spodziewając s i ę ,  że przez takie nareszcie pośw ięcenie  o trzym a posadę 
p ro k u ra to ra  k ró lew sk iego ,  do k tórej od d aw na  wzdychał.  W  ten sposób  
p o w sta ła  b ro szu ra  : „Deklaracja p rak tyk  i zd rad  zam ierzonych i w ykonanych  
przez R oberta  h rab iego  d Essex .“ Brzydka ta je d n ak  rachuba  zaw iodła Bakona 
p ro k u ra  to rji za życia E lżbiety n ie o t r z y m a ł , — ale i n ied ługo  na nią czekał • 
w  m arcu  1603 um arła  królowa.

Jakób  I, je j  następca łączył, w e d łu g  Macaulay a , g ru b e  w ady  um ysłu  
i ciała z pre tens jam i do wysokiego r o z u m u , w ybryk i despotyzm u ze słabością 
m ałego  i n ikczem nego serca. P e d a n t ,  d z iw ak ,  s c h o la s ty k ,  m ia ł  tę jedną 
tylko za le tę ,  ze lub ił  uczonych i n im i się otaczał. Bakon w ię c ,  p o m im o  że 
w  sp raw ie  Essexa naraził  się n ieprzyjaciołom Elżbiety a s t ronn ikom  Jakóba.  
m ia ł  nadzieję nabrać  więcej o tuchy  pod  now em  panow aniem . L.koż, witając 
przybywającego ze Szkocji k ró la  w  B r o x b o u r n e , mile by ł przyjęty.

O bsypany  w kró tce  d a ra m i  i łaskam i k ró le w s k ie m i , Bakon żeni się
z Alicją B a r n h a m , córką bogatego  a lderm ana  z C i t y ; gdy zaś w  tymże 
czasie sp a d ł  nań  po bracie A n ton im  m ajątek  G o rh a m b u r y , staje się p raw ie  
bogaczem. Bogaczom zaś —  jak w iadom o, wszystko idzie na zawołanie. Miasta 
St. Albans i Ipsw ich  w ybra ły  go do p a r lam en tu  na rok 1604; w  kilka tygodni 
dar m u  kroi ty tu ł  adw oka ta  zw ycza jnego ; 25 czerwca 1007 m ianow ano  go 
„a tto rne jem * z płacą roczną 6 tysięcy f. s z te r . ; w  czerw cu 1616 został 
p ro k u ra to re m  jenera lnym  i w szedł do rady  tajnej k ró la ;  7 m arca  1617 , za 
s ta ran iem  B u c k in g h a m a , ulubieńca k ró lew sk ie g o ,  o trzym ał pieczęć k o ro n n ą ;
4 stycznia 1618 z lorda pieczęlarza (lord keeper)  posun ię to  Bakona na lo rda

anclerza (lord chancellor)-, 1 w rześn ia  tegoż ro k u  ozdobiono ty tu łem  lorda 
A eru lam sk iego ,  a w  lu tym  1621 ty tu łem  wice h rab iego  St. Albans. Od czasu 
tez, jak  w  listach swych Bakon p rzes ta ł  skarżyć się na ub ó s tw o ,  rozpoczyna 
się szereg jego  pism tak , że razem z ty tu łam i i b o g ac tw em  rośn ie  jego 
s ław a pisarska. R oku  1605 wyszło „Of the proficience and advancement of Learninq 
divine and humane,“ (p ierw otna  forma dzieła „De dignitale et augmentis scientiarum ' )  
Do tfijze epoki należy zaliczyć t r a k ta ty :  „O w y c h o w a n iu ,“ posłany  przełożo
n e m u  w  E to n  i ..O wielkości k ró les tw a ang ie lsk iego ,1* ofiarowany królowi

r. ł 7 Bakon ukończył dzieło „Cogitata et visa de interpretationc naturae*
(zarys p ierwszej księgi „N ow ego o rg an u .“) Roku 1609 wyszło „De Sapientia
v e t e r u m Co do „Novum organum“ w y d ru k o w a n o  go po raz pierwszy 
dop ie ro  w  r. 1620 i pośw ięcono  t e m u .  k tó ry  — w ed łu g  Bakona. mądrością, 
sercem i rozum em  S alam ona p rzypom inał ,. to je s t  k ró low i Jakóbow i l. 
„Jakkolw iek  — po w iad a  je d e n  z b iografów  Bakona, daleko było do pow odzen ia ,  
hnrrfli le zasłuSiw ało  »Novum o r g a n u m podn ios ło  ono  przecież jeszcze 
łń/ir kanclerza Potęga jego niem iała innych gran ic  nad granicę

Buckingham a Król chw alił  jego  pism a i usługi,  nieprzyjaciele doznali
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up ok o rz eu i a .  Czynnośc ią  j e g o  , r ó w n ą  w  p o l i t y c e , s ą d z i e , l i t e r a t  u r z e  i i n t r y ­
gach  w yso k i e  zawsze  k i e r o w a ł y  z d o l n o ś c i ,  -  t a k  że B a k o n a  w ie lb i o n o  dla  
t a l e n tó w ,  l u b i o n o  d l a  g rzeczności ,  a z a r azem o b a w ia n o  się d la  po t ęg i .  O t oc z on y  
l iczną k l ientelą  , żył  r ozkoszn i e  bą d ź  w  G o r h a m b u r y , g d z i e  s ię szczególniej  
b a w i ł  o g r o d n i c t w e m ,  b ą d z  w  kanc l e r sk i m  d o m u  J o r k - H o u s e ,  rezydenc j i  
o j cowsk i e j  , k t ó r ą  t e r az  p o s i a d ł . “

« „ H io P0Z0rne  li°-  J e d n a k  b yło  szczęście.  O to  co p is a ł  Bakon  d o  To ma sza  
Boddey a pose ł a jąc  m u  r ęk op i sm  j e d n e g o  ze s w yc h  d z i e ł :  „O d  czasu  jak 
zna m s i eb i e ,  p o w i a d a ,  w i d z ę ,  że u m y s ł  mó j  n i eb i e r ze  ż adn ego  u d z i a łu  
w  zajęciach s t a n u ,  co j e s t  p r zyczyną  w ie lu  b ł ę d ó w ,  k t ó r e m  p o p e ł n i ł ,  a z 
k tó ry ch  ch ę tn i e  s ię s p o w i a d a m ;  na jw ię k s z y m  z n ich  j e d n a k  j e s t  t en  ogó lny ,  
ze um i e j ąc  l ep ie j  p is ać  k s i ążk i  j ak  d z i a ł ać ,  z g od z i ł e m  się p o św ię c i ć  życie 
s p r a w o m  r z ą d o w y m ,  do  czego na tu r a  m i ę  n i e u s p o s o b i ł a , a zajęcia u m y s ł o w e  
j es zcze  bardz i e j  czynią  n i e z d o l n y m . . . “ S ł o w a m i  l e m i  k i e r o w a ł o  j a k b y  p r z e ­
czucie n i e szczę śc i a ,  k tó r e  go  w  k r o t c e  spo t ka ł o .

P a r l a m e n t  1621 rozpo czą ł  s w e  pos i edzen i a  P i e r w s z y c h  zaraz  dn i  og ło s i ł  
z aza l ema pub l i c zne .  Ak ta  p r e r o g a t y w , m o n o p o l e ,  nadużyc i a  w  n i ek tó ryc h  
ga ł ęz i ach  ad mi n i s t r a c j i  i w  b i e g u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  — te  by ły  g ł ów n ie j s ze  
przyczyny n i ez a d ow o l e n i a  i pode j r zeń  P rzy  p i e w s z y m  a t a k u  I z b y ,  B u c k i n g h a m  
p os t r z eg ł  n i e b e z p i e cz eń s t w o  i za zgodą  k ró l a  i księcia  Galji  p o s t a n o w i ł  
t r z ym ać  się zw yk łe j  po l i t yk i  S t u a r t ó w : op uśc i ć  n i e s z c z ę ś l iw y c h , k tó r y c h  
się s k o m p r o m i t o w a ł o  B a k o n ,  p r zyk ł ada j ący  p ieczęć  do w szy s t k i ch  a k t ó w  
r z ą d u ,  by ł  w  ich  l iczbie.  Dnia  12 m ar ca  Izba g m i n  za r ządz i ła  k o m i t e t  
ś ledczy ; 15 m a rc a  R o b e r t  Ph i l i p s ,  p r e ze s  k o m i t e t u ,  o ś w ia d cz y ł  u r z ę d o w n i e .  że 
w ie lk i e  nadużyci a  zos t a ły  w y k r y t e  i że o s o b ą ,  p r z ec iw k o  k ró r e j  p o d no sz ą  
się ska rgi ,  m e  j e s t  k t o  i n n y  j ak  s am wie lk i  kanc l e r z  k ró l e s t w a .  17 m a r c a  
Bakon po  raz o s t a tn i  p r z e w o d n i c z y ł  Izbie  l o r d ó w ,  z a m k n ą ł  pos i edzen i e  
wcześn i e j  j a k  z w y k l e ,  w r ó c i ł  do  Jo r k  H o u s e ,  z a c h o ro w a ł  i n i e p o k a z y w a ł  sie 
pub l i c zn ie .  25 m ar ca  tak  p i sa ł  do J a k ó b a  I. „Dziś  Naj.  Pan ie  za sobą  p r o s i ć  
p rzych od zę .  P r zy l a tu j ę  d o  Ciebi e na  sk r zyd ł ac h  g o ł ę b i a ;  raz  u b i e g ł e g o  
t y g od n i a  s ądz i ł em  , że m i ę  o ne  un io są  jes zcze  w y ż e j ,  a j e d n a k  gdy we jd ę  
w  s i eb ie  , n i e z na jd u j e  , c zem b y m  śc i ągną ł  na s i ebi e  l aką  bu rzę .  W a s z a  K r  
Mość w ie  n a j l e p i e j , ż em n ig dy  m u  r a d  g w a ł t o w n y c h  n ie  d a w a ł  i że by ł e m  
zawsze  z w o le n n ik i e m  d r ó g  na j ł a godn i e j s zych .  P r a g n ą ł ż e m  uc i emięż en i a  l u d u ?  
Czy po ka z a ł e m się k i edy  z a r o z u m i a ł y m  lu b  n i e p r z y s t ę p n y m ?  Móg ł żem  się 
s ł ac  n i e n a w i s tn y m  p rz ez  s w e  życie l u b  mowy? . . . .  Co do  of i ar  i p o d a r u n k ó w ,  
k l o r e  n iby  m i a ł e m  p r zy j m o w a ć ,  s p o d z i e w a m  s i ę ,  że w  dn iu ,  k i e d y  w sz ys tk i e  
serca b ę d ą  o t w a r t e ,  m o  e n ieokaże  an i  j e d n e g o  ź ró d ł a  z a t r u t e g o  w y s t ę p n y m  
zwycza j em sp r z e d a w a n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i , — aczko lw iek  —  o tw a rc i e  to  w y ­
znaję  —  n i e u t r z y m u ję  , a b y m  b y ł  w o ln y  o d  w a d  lego  w i e k u .  To  leż gdy  
p rzy idz i e  chwi l a  o d p o w i a d a ć ,  z d e c y d o w a n y  j e s t e m  n i e u b i e r ać  się w  f a ł ­
s zywą  szalę n i e w in n oś c i  .. B ę d ę  m ó w i ł  j ę z y k i e m ,  j a k i m  ze s w e m  s u m i e n i e m  
r o z m a w i a m ,  ( ł omacząc rzeczy l ub  szczerze s ię z n i ch  s p ow ia da j ą c . . .  J e d y n ą  
rzeczą,  ore j  p r a g n ę .  j e s t  do w ie d z i e ć  się, jakie  d la  m n i e  uczuci a z ac h ow a ł o  
jeszcze se r ce  Wasz e j  Kr. M o ś c i ,  k t ó r e  j e s t  p r ze pa śc i ą  dob roc i ,  j ak  ja j e s t em  
p rz epaśc i ą  nędzy .  W  u s ł u g a c h  k r ó l ew s k i c h  s i eb i e  u w a ż a ł e m  zawsze  za 
p ro s t e g o  n a j em n ik a  , a W a s z ą  Kr. Mość  za j e d y n e g o  właśc i c ie l a  mo je j  o s o b y :  
f°i, t  ^ i ę c  j e s t e m ,  al>y m n ą  ro zp o r z ą d z o n o ,  j ak  ( ego  w y m a g a  s ł a w a  i poży-  
e i wo j  , Naj.  P a n i e ,  — p r a gn ą c  w  ten sp o s ó b  s tać się g l i n a  w  d o b r o ­

czynny ch  r ęk ach  W a s z e j  Kr. Mości .  —  Fran c i s ze k  St .  Albans .
17 k w ie tn i a  Bakon p i s a ł  do  Izby l o r d ó w ,  s t ara jąc  się po ko r ą  i un i żonośc i ą  

zakończyć rzecz całą na s t rac ie  kane l e r s t wa .  Ale już b y ło  z a p ó ź n o , Izba mia ł a  
w  r ę k u  o s ka r ż en i e  i d o w o d y  w  2 Sm iu  p u n k t a c h  za w a r t e .  P r z e d s t a w i o n o  je 
kanc le r zowi .  N o w y m  l i s t em  -  „The humble, confession and supplication o f me the
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lord chancellor*—  odpow iedz ia ł  na nie, przyznając się do  wszystkiego. „W chodząc 
w e  w łasne sum ienie  i skupiając p a m i ę ć , wyznaję szczerze i w  zupełności, 
żem winien  p rze k u p s tw a  (b ribe ry )  i zrzekam się wszelkiej o b rony .“ 3 maja 
1621 Izba lo r d ó w ,  uznaw szy F ranc iszka  w ic e h ra b ie g o  St. A lbans ,  kanclerza 
p a ń s t w a , w in n y m  przekups tw a  , skazuje go na zapła tę  40 ,000  funt.  szterl 
kary  i na  zamknięcie w  wieży tak d łu g o ,  jak  się to  Jego Kr. Mości podobać 
b ę d z ie ;  prócz tego ogłasza go za niezdolnego na przyszłość do  żadnego
u r z ę d u ,  do żadnego miejsca w  parlamencie.

W  w ięz ien iu  Bakon niesiedzia ł i m ies iąca ,  a już w  m arcu  1622 r.
m ó g ł ,  za pozw olen iem  k ró lew sk iem  , przyjeżdżać do s to l icy ;  w  r. 1624 był
naw e t  w ybranym  do Izby gmin. D aw nego  przecież znaczenia zdobyć niezdołał,  
a co gorsza —  nieszczęścia z godnością znieść n iepotraf ił .  „Chcąc wrócić do 
Twej łaski Naj. Panie —  p isa ł  raz do króla, n iep rzypom inam  Ci swych p rze ­
szłych z a s ł u g , —  niechcę korzystać z tego przyw ile ju  nieszczęśliwych....  Aby 
wzbudzić Tw oje  w spółczucie , dość wskazać sw ą nędzę obecną. W  istocie 
po łożen ie  moje godne je s t  litości. Za szczególną T w ą ł a s k ą , Naj. Panie, 
w idz ia łem  się niegdyś p ie rw szym  dygnita rzem  k r ó l e s t w a ... przez lat dzie­
w ię tnaśc ie  n ieo trzym ałem  ani jed n eg o  od  Ciebie zarzutu...  Dziś o to  jakie 
jest m oje po łożen ie :  przeszło od p ó ł to ra  roku  zostaję w  n ie łasce; m ajątek  
mój z re d u k o w a ł  się do całkiem błahych  r z e c z y ; wszystko , co o trzym ałem  
od  W aszej Kr. Mości,  albo straciłem  albo m i zabrano... Resztki fo rtuny ,  jak  
s reb ro  lub  kosz tow ności ,  rozdałem  b iednym  l u d z io m , k tó rym  się zadłużyłem, 
zostawiając sobie le d w o  na życie. S ło w e m ,  zm uszony  je s tem  nędzę mą 
postaw ić  przed oczy T w e ,  Naj. P a n ie ,  i p o w ied z ie ć :  jeżeli Ty mię opuscisz. 
to  zginę... N iedozw ól, Królu, abym  piastując kiedyś pieczęć k a n c le rsk ą , m u s ia ł  
dziś włożyć to rb ę  żebraczą , lub  uczyć się dla życia —  j a , co żyć tylko dla 
nauki p rag n ą łem .“ —

Mieszkając to  w  G o rh a m b u ry  za pożyczone na ten m ajątek  p ieniądze, 
to  w  L ondyn ie  u Juljusza C aesa ra ,  k tó ry  zaślubił  był je d n ą  z jego synowie, 
to  nareszcie w  swej daw nej studenckie j stancyjce w  G ray’s- I n n , Bakon 
p racow a ł  dalej nad u lub io n y m  p rzedm io tem . W  r. 1 6 2 3 ,  przy  pomocy 
R aw ley ’a i Tom. H obbesa ,  u z u p e łn i ł ,  prze tłóm aczył po  łacinie i w y d a ł  swe 
d z i e ła :  „De dignitate et augmentis scientiarum" i „Novum organum , “ pod
ogólnym  ty tu łem  : „Instauratio magna scientiarum.“ Napisał też kilka nowych
rzeczy z dz iedz iny  nauk  p rzy rodn iczych ,  jak np. „O w ia t r a c h , "  „ W s tę p  
do h is to rj i  s i a rk i ,  m e rk u r ju sz u  i s o l i , “ etc. — W szystk ie  prace Bakona 
ob ję te  są w  szesnasto- to m o w e m  w y dan iu  dzieł jego :  „The Works of Bacon, 
Lond. 1 8 34*

Słabnąc coraz więcej na siłach w  sku tek  l a t ,  n ieszczęść i n iew ygód , 
Bakon ku  końcow i 1625 r. z rob ił  te s tam en t .  Z im ę ledw o  przebył.  ̂ Z daw a ło  
s i ę ,  że na w iosnę p o w ró c i ło  zdrow ie ;  —  lis t  atoli poniższy z końca marca 
1626 był o s ta tn iem  p ism em  B a k o n a :  „ M y lo rd z ie —  pisał do lo rda  A rundel,  
leżało w  m oim  przeznaczeniu zakończyć życie ja k  Plin jusz starszy , który 
u m a r ł  zbliżywszy się za wiele do W e z u w ju s z a . . W  celu  p rzeprow adzen ie  
k ilku  dośw iadczeń  nad gęstością i trw ałośc ią  c i a ł , uda łem  się onegdaj na 
przejażdżkę. W szystko szło jak najlepiej , gdy nagle w drodze pom iędzy 
L ondynem  a H ig h a t e m , czy to przez szkodliwe działanie pew nych  substancyi, 
czy z n ie s traw nośc i  lu b  ch łodu  , a może w  skutek wszystkich  trzech przy­
c z y n —  takie m ię  p o rw a ły  w o m i t y , że zmuszony zo s ta łem , będąc obok 
mieszkania Waszej W ie lk o ś c i ,  szukać w  n iem  przytułku.. .  Proszę mi wierzyć, 
że bardzo po trzebu ję  spoczynku... Całuję W asze  ręce za gościnność, jakiej tu  
doznaję..."
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9 kwietnia 1626, w Niedzielę W ielkanocną, o wschodzie słońca, Bakon 
żyć przestał ,  powiadając w  testamencie:

„Imię swe i pamięć przekazuję potomności i obcym narodom." -
(G. d. n.)

Odparcie ocenienia )
moich „Ćwiczeń łacińskich“  przez p . Świerża z Krakowa 

umieszczonego w Nrze. 28. Tygodnika Naukowego.

W dzięczny  jestem  p. S w ierzo w i za jego chęci do b re  czy złe pouczenia 
m ię , jak iem i p ow inny  być dzie łka  w y d aw an e w  celu  kształcen ia m łodzieży , 
w dzięczny  rów nież  za sk a z ó w k ę , jak ie  p rzy m io ty  m a m ieć a u to r  tak ich  
dziełek . Poczuw ając się do  tych różnych  rodza jów  w dzięczności upraszam  
p. Ś w ie rż a , żeby sobie p rzypom nia ł ró w n ie ż , jak ie p rzym io ty  m a m ieć 
k ry ty k : o to , m a on n ie ty lko znać rzecz , lecz o raz ro z u m ie ć , do  czego ta  
rzecz m a być użyta.

G dybyśm y chcieli użyć do w ygładzenia gałęz istego  i ch ro p o w ateg o  
belka od razu d e lik a tn eg o  hyb la  zam iast p ro ste j s ie k ie ry , praca by łaby  
d arem n ą . To sam o da się zastosow ać do m oich  „Ć w iczeń."

„Ć w iczenia" m o je , jak  też w szystk ie p o d o b n e , m ają w p raw ić  ucznia 
w  do k ład n e  używ anie form  reg u la rn y ch  łac iń sk ich , t. j. uczeń m a tam , 
gdzie je s t w polsk iem  p rzypadek  np. 3 c i , położyć rów nież  w  łacińsk iem  3ci, 
gdzie 4 ly  , tam  4ty , i t. d W iem y z p rak ty k i, że n aw et to  pojedyńcze 
ćw iczenie odbyw a się z tru d n o śc ią , gdyż um ie ję tn o ść  p o d p o rzą d k o w a n ia  
szczególnego w ypadku  pod  ogólną reg u łę  zaw sze byw a tru d n ą . G dybym  w ięc 
w  m oich  „Ć w iczeniach" by ł się trzym ał bez w y jątku  w łaściw ości naszego 
języka i tegoż sk ła d n i, uczeń początkujący przy  p ierw szym  kroku  u tk n ą łb y  
i s ta n ą ł , — tłum aczy łby  zupe łn ie  fa łszyw ie , lu b  też p rzy  każdem  zdan iu  
m usia łby  poglądać na nauczyciela, lub  w reszc ie  po trzebaby  m nóstw a dop isków  : 
tłóm aczenie szłoby jak  za pan ią  m atką  p ac ie rz ; lecz sam odzielność u czn ia , 
rozbudzen ie u m y słu  m usia ło b y  pójść w  kąt.

*) Umieszczając artykuł p. Świerża w Nrze 28. Tyg. Nauk. kierowaliśmy się 
tern przekonaniem, że nie tylko głębsze badania rzeczy, będących dotąd dla ludzkości 
tajemnemi lub jeszcze mało znanemi, ale równie sposób rozpowszechniania zdobytych 
pewników i popularyzowanie nauk wraz z metodą przedstawiania jest równie ważną 
rzeczą, którą pomijać nie można. Nieraz najważniejsze prawdy, najpotrzebniejsze wiado­
mości nie rozpowszchniają się wcale albo zbyt skąpo , tylko dla tego, że nie umiemy, 
albo nie chcemy , albo nie możemy użyć odpowiedniego środka i sposobu do udzielenia 
ich na własność ogółu. Nie uważamy za rzecz obojętną formy zewnętrznej i metody 
przedstawienia, dla tego —  jak mówimy , umieściliśmy ocenienie przez p. Świerża 
„Ćwiczeń łacińskich" o których mowa, tem więcej, że nie znaleźliśmy żadnego wytłómaczenia 
metody, użytej w „ćwiczeniach," jak  się to dziać zwykło w takich razach — w przed­
mowie , przeznaczonej nie dla ucznia, lecz dla nauczyciela. Nie nasza więc wina, 
owszem w przekonaniu, że nie jeden z czytelników „Ćwiczeń" mógł się znaleźć co 
do sądu o dziełku w podobnem jak my położeniu, myślim y, żeśmy przeto podali 
szanownemu autorowi sposobność do bliższego wyjaśnienia rzeczy, chociaż i mimo to 
czuje Tyg. Nauk. swój obowiązek umieścić odparcie, kiedy dla zarzutów otworzył 
Bwoje kolumny. (Przyp. red.)
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S tąd  p o s z ło , że wszyscy znakomici takich dzieł au to ro w ie  m ow ę 
ojczystą w  nich n a g in a ją c , podobniejszą czynią do łacińskiej , n aw e t  z n a ru ­
szeniem jej s trony gramatycznej.  Im wyżej zaś uczeń postępu je  i im więcej 
nabyw a w łaściwości z języka łac ińsk iego ,  tern sw obodnie jszym  sta je  się 
w  takich dziełkach język ojczysty. Zresztą przy takiem p o s tę p o w an iu  nie ma 
obaw y nadw erężenia  lub  każenia sw ojego  ję z y k a ,  więc i to, co p. Świerz 
ż l is tów  Z. Krasińskiego i z J. Śniadeckiego przytacza, jes t  tutaj zupełn ie  
n ies tosow nem . List lu b  d z i d k o  przeznaczone jest ty lko do cz y ta n ia ,  nie zaś 
do  ćwiczenia się w  tłum aczen iu  na język łacińsk i,  nie je s t  zb iorem  luźnych 
zdań do w praw ien ia  się w  formach łacińskich. O w szem  uczeń nasz polski 
m a  tak  g łęboko  w rodzoną i wssaną m o w ę  po lską ,  że lakierni dziełkami jej 
nie skazi,  p rzec iw nie ,  n a p o ty k a ą c  takie um yślne  n ie g ra m a ly cz n o śc i , za 
p o w o d em  nauczyciela p o z n a , że to są zw ro ty  ła c iń s k ie , nie p o ls k ie , i tym 
sposobem  szybko wejdzie w  ducha  now ej mowy.

Nie idzie w  takich „Ćwiczeniach" o odróżnienie  m ę ż a ,  m ę ż c z y z n y ,  
c z ł o w i e k a  (str. 13. 14. 22 .) ,  ani też nie można w  nich zastosow yw ać 
Syntaxis ornata Z u m p ta  (jak p. Św ierz  uczy), k iedy ma się używać w  n ie ­
mieckim  Mann, Mensch, a w  łacińsk iem  v i r , homo, nie idzie w  nich o to , czy 
w  polsk iem  staw ia  się jednozg łoskow y w y ra z  na końcu zdania , lub  nie 
(sir. 16. 17. 18. 20. 27 .)— ... tobyśm y ślicznego galimatjaszu n a ro b i l i ,  gdybyśm y 
w Iszej klas.e g imnazjalnej o takich rzeczach dzieciom praw il i  —... idzie 
w  nich  li tylko o d o s ł o w n e ,  po w ta rz am  —  d o s ł  o w  n e tłum aczenie 
i nabycie pew n e g o  zasobu wyrazów. Jeżeli uczeń d o s ł o w n i e  bez b łęd u  
tłómaczy i m a pew ną copiam verhorum , to w  tej klasie cel jest osiągniętym.

Że uczeń tylko dosłow nie  tłómaczy i że zwykle nie całe zdanie od razu 
obejm uje  m yślą ,  lecz porządk iem  w yrazów  idz ie ,  tego i pan .  Świerz  nie. 
zaprzeczy. Coż by więc uczeń począł ze zdaniem tak  pos taw ionem  (str. 69.).... 
„p rzy jac ie la ,  k t ó r e g o  w  n iebezpieczeństw ie lobie b ra k u je ? "  oto tłóm a- 
c z y łb y :.... cujus..., deest-, lub  (str. 54.) „oczekuj od  nas c z ę s t y c h  l i s t ó w ? "  
pow iedz ia łby :  exspecta.... epistolarum ; lub  (s t r  98.) „ani często ani d ługo  l e j  
s a m e j  s p o s o b n o ś c i  n ie b ęd z ie?"  p o w ie d z ia łb y :  ejusdem occasionis non er it; 
lub (s ir .  13). Ant. Pius n i k o g o  ( s to i :  żad n eg o ) nieprzyjacielem nie b y ł? "  
pow iedz ia łby : neminis, co by łoby  m ylnem  ; lub  (sir. 23.) „Często bogaci 
ludzie są w  złem p o ł o ż e n i u  ( s to i :  szczęściu) ?“ ch łop iec  nie zrozum iałby  
znaczenia rzadszego w y ra z u :  po łożen ie ,  lub  (str. 21.)... sojusz z a w a r t y  
( s to i :  zrobiony) i t. d. i t. d.

Aby chłopiec m óg ł bez b łę d u  tłóm aczyć ,  trzeba m u  to m oż liw em  
uczynić , zwrócić jego u w agę  na jeden  w zgląd  t. j. na fo rm ę , a nie rozstrze­
liwać bez po trzeby  na inne np. na  składnię.

Powyższe m oje tw ie rd z e n ia , że koniecznie potrzeba uczynić now ą, 
n iep róbow aną  p o tra w ę  m o w y  łacińskiej ła tw o  s traw ną  (mundgerecht) m óg łbym  
uzasadnić m n ó s tw e m  p rzyk ładów  z „Ćwiczeń" już używ anych lak polskich 
jak niemieckich. — Przyznaję sam p ew n ą  n ies tosow ność  tego postępyw ania ,  
leez czy je s t  inne le p sz e ?  Ćo się zaś tyczy w ytkn ię tego  p rzyk ładu  na s ir  13.... 
„życie tw o je  w o lne  je s t  t r o s k , "  w  k tó rym  p. Świerz  chce m ie ć :  o d  trosk, 
to odsyłam go do gram atyki większej A. Małeckiego §. 664. gdzie w yraźnie  
s to i :  w o l n y  c z e g o  i o d  c z e g o .  — W  zdaniu na str. 94. w y d o b y ł  pan 
Swierz błąd  tym sp o so b e m ,  że go nie przytoczył całego. Przytacza t ylko:  
„napom ina jąc  A teńczyków , aby nie zwlekali w ojnę przeciw M acedończykom " 
i poucza m ię ,  że p o d łu g  Małeckiego p ow inno  stać : „w ojny ."  A toli  w „ Ć w i­
czeniach" stoi jeszcze jeden  w yraz należący do lego z d a n ia :  p o d n i e ś ć ;  
gdzie więc w idocznie 4. p r z y p a d e k :  w o j n ę  zawis! od czasownika „podnieść ,"  
nie od „nie zwlekali."
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Do w ytkn ię tych  przez p. Świerża p rzy k ład ó w  (sir. 9.) „żabom zgubnem i 
t (sir. r_.) „zgubą je le n io m “ niech raczy szanowny k ry tyk  również  zajrzeć 
do tejże gram atyk i §§. 684. i 685. gdzie znajdzie jasną analogję.

Zresztą co się tyczy gram atyk i p. M a łeck iego , to niech p. Świerz raczy 
się u sp o k o ić :  znam ją pew nie  lepiej niż o n ,  gdyż m ia łem  ją jeszcze w  m a ­
nuskrypcie  w  re c e n z j i , będąc między innym i m ianow any  od W . Nam iestn ic tw a 
członkiem do ocenienia nadesłanych g ram a tyk  k onkursow ych

Gdyby zdanie na sir. 48. wyłożyć p o d łu g  sk ładni p o lsk ie j ,  uczeń 
zupe łn ie  fałszywieby tłomaczył. Brzmiałoby o n o :  „Temistokles p e w n e m u  
oery tjuszow i w  sporze o d p o w ia d a :  ani ja  nie b y łb y m  z n a k o m ity m ,  gdybym  
był Sery f ju szem , «m  ty nie byłbyś n igdy s ł a w n y m ,  gdybyś by ł A teńczykiem .“ 
Lozby począł uczeń z femi negacjam i?

Dalej,  m ów i p. Ś w ie r z ,  że i w p rzykładach  łacińskich je s t  wiele b łę d ó w  
ortograficznych jak i gram atycznych. Na to przytacza zacząwszy od str. 8mej 
az do 95 tej.... p i ę c ! z k tórych  trzy p ierw sze są w idocznie  m yłkam i d ru k u  
w  czw artym  zachodzi w ą tp l iw ość  o rtografji .  O sta tn i reversi sunt n ieznajduje 
się w p raw dzie  u Cezara i C ycerona,  lecz znajduje się u  in n y c h ,  jak  u Corn 
Nep. Them . c. 5 u Kwintyl. VII. 8 . 2 .  X I  2 17. P rzed A ugustem  najczęściej 
m o w io n o  w  perf. reverti, po n im reversus sum. patrz. C. J. Caesar  ed. A. 
B aum stark  I. 31. W reszc ie  dla tego po łożyłem  reversi sunt n ie reverterunt, 
pon iew aż  revertor uczniowi znane i podane  jako  deponens uderzy łoby  go 
w  perfekcie jako  verbum activum , t. j. ja k o  n iew zorow ość .  N adto  p. Świerz 
będzie m ia ł sposobnosć w  d ruku jącym  się obecnie m o im  Cezarze de bello  
gali. przekonać się , ze w  kom entarzu  do tegoż podn ios łem  tę w łaściw ość 

’ u w a *aJ4c w  IV. kl. na czasie ,  zapoznać ucznia z niewzorow ością  
tego czasownika m e za ,  czynić to  już  w  kl. I., gdzie uczeń pow in ien  mieć 
do  czynienia tylko z fo rm am i regu la rnem i.  _

Co do b łę d ó w  d ru k a rsk ic h ,  tych wcale się nie w y p ie r a m ,  są , a jak 
na książkę szkolną je s t  ich na nieszczęście wiele. Kto jednak  doświadczył 
m eudoinosc i naszych krajow ych  d ru k a rń  w  odb ijan iu  książek łacińskich i 
. y. y fowej p racy k o r e k tu r y ,  ten będzie w yrozum iałym .

. P. Swierz m ó w i d a le j ,  że w  m oich  przykładach łacińskich nie ma 
najmniejszego w y b o r u ,  —  lecz an i  jednym  p rzyk ładem  tego nie d o w o d z i -  
chyba ze uważa za dow od  swój przypisek do zdania (sir .  27.) Rok jest 
czasem w ielu  d m “ -  c o  za  m ą d r e  z d a n i e !  -  R zeczy w iśc ie , w  t ym 
w ykrzyku  zaw ar ł  p. krytyk b a rdzo  wiele mądrości.

Dalej m ó w i ,  że obok p rzy k ład ó w  klasycznych je s t  w iele  barbarzyńskich , 
nic meznaczących —  lecz zn o w  ani jed n eg o  d o w o d u !  Najlepiej zaiste i n a j ­
w ygodniej ogóln ikam i w ojow ać.

VN reszcie kończy g łębok i krytyk nauką na przysz łość :  należałoby
rvcznH 10 a T 6 Pl7  y kIasyczne ’ nie sprzeciwiające się p raw dzie  h is to -
[  » h n h ź  ń nau k o m  .P r z y r o d n ic z y m   ani nie p raw iące nic o cudach

zabobonach ... w reszcie przytacza n aw e t  kilka s łów  z Buckiego.
„ L l . r i ^  0 f P lr!0s' c i .^mówiąc, gdyby  nam przyszło p o d łu g  tej reguły  p. Świerża  
u k ładać  „ Ć w i c z e n i a t o n i e  możnaby nic w spom nąć  ani z m i lo lo g j i , ani 
z dziejów  p rzedh is to rycznych  czyli b a jec zn y c h ,  an i z p ism  rzymskich t rak tu -
T n r i . T  Pr7'yro d n !C7-e- -  P rz e c iw n ie ,  ja  sądzę i m am  to p rzekonanie

p ak ty k i ,  ze p iz e s ą d y ,. zabobony etc. Rzymian p ow inny  koniecznie być
m ór !lnn('Z? I° T 1 ’ inaiczel ,!Ve r Pojmie on  tej wielkiej różnicy w naszej oświacie, 
s l i ró ż v ln p ! r 1 • c,lr7-esci ansk i«j — a p o g ań sk ie j ;  nie pojmie rozw o ju  św ia ta

Ivch in h "  P°  W7'8 1? dem po li ty cz n y m , ani socjalnym ani familijnym.
, bo w iem  g u s ła c h ,  zabobonach etc., k tó re  p rzybra ły  ch a rak te r

p a ń s tw o w y ,  rozw ija  się życie lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h .—  Na coż nauczyciel

bń  y ch °r  ze czach " a ‘°  ’ 8by sŁ ierował u w a ^  ucznia * ośw iecił  go w  podg-
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Wdzięczny jestem p. Świerzowi za przeczytanie mojej książeczki i 
podanie swojej recenzji w  piśmie publicznem, — o to nawet prosiłem  
w  przedm owie; godziwe spostrzeżenia zawsze z wdzięcznością przyjmę, 
niegodziwe , w ym yślone , naciągane do swojego widzimisia od p ieram , a to 
tern w ięcej ,  ile że krytyka zaprawiona żółcią nigdy nie wykrywa prawdy, 
lecz poda tylko sposobność do sławienia s i ę ,  że się zna Słownik francuzko- 
polski etc. M. J. A. E. S ch m id a , że się zna Z u m pta , Gramatykę Małeckiego 
i Corssena, O w ym aw ian iu ,  wreszcie że czytano nawet listy Z. Krasińskiego, 
ba i Buckiego.

L w ó w  30. sierpnia 1865.
Stan isław  Sobieski.

ROZMAITOŚCI.

 P om nik  na cześć  p rofesora  «lr. Józefa  D ietla odsłonięto 29,
sierpnia w Szczawnicy przy licznym współudziale publiczności. Miejsce solenizanta za 
stępował dr. Harajewicz, dyrektor spółki zdrojowisk krajowych. Z licznych mów 
wspominamy łacińską przemowę p. Szmurły, dyrektora gimnazjum w Warszawie,^ ba­
wiącego po ten czas w Szczawnicy. Na cześć solenizanta napisał J . Szujski wiersz, 
k tóry  tu  podajem y:

Czcigodny mężu! z iluż na Twem czole 
Z a s łu g  la u r  ch w a ły  z ło ż y ć  n am  w y p a d a ?
Oto ojczystych nauk żyzne pole 
Kłosy W szechnicy R e k t o r o w i  składa,
Oto, obrońcy swemu, ojców mowa 
Najżywsze niesie w dank wdzięczności słowa.

Oto kraj cały klęskami zgnębiony.
T ęskny za śpiących sił swoich rozwojem,
Obywatelski wieniec upleciony
Na czole P o s ł a  kładzie, czole Tw ojem ;
Coś był rzecznikiem uciskom tej Ziemi 
I  bronił spraw jej pomiędzy obcymi.

Dziś podkarpackie życiodajne szczawy 
Szmerem Cię swoim wielbią uroczystym,
T yś z zapomnienia podniósł je  do sławy,
T yś zdrowia w kraju  rozkazał ojczystym 
Rozwałęsanym odszukiwać dziatkom, —
Jedną  nić więcej związał z Ziemią - Matką!

Cześć Ci urocza głosi gór kraina,
Skały i hale, krynice i lasy,
Z dumą spoziera na swojego Syna 
O jczysta ziemia, bożej pełna krasy.
Cześć Ci —  współbracia wołają, rodacy,
Mężu n a u k i! wytrwania i p ra c y !
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Przy tej sposobności wspomnimy zarazem, źe dr. D ietl i dr. Koczynski zostali 
właśnie usunięci z posad profesorów na wszechnicy krakowskiej, co atoli nieprzesze- 
szkadza bynajmniej doktorowi Dietlowi do piastowania rektorstwa.

—  „ Ś w i ę t y  S t a n i s ł a w ,  biskup krakowski, w obec dzisiejszej dziejowej k ry ­
tyk i"  przez hrabiego Maurycego Dzieduszyckiego. Lwów. Nakładem A leksandra Vogla. 
W  drukarni zakładu nar. im. Ossolińskich. 1865  . Dzieło to znanego autora wyszło 
właśnie, rozbiór jego  podamy później.

—  N o w e  p i s m o .  W  P r z e m y ś l u  poczęła od 1. września wychodzić 
„ P r a w d a 0, Dwutygodnik powszechny. Pismo to podług program u zamieszczać bę­
dzie: Rozprawy polityczne, ekonomiczno - polityczne, estetyczne i krytyczno-literack ie , 
pedagogiczne i psychologiczne; opowiadania historyczne i powieści; rzeczy narodowe, 
sprawy krajow e, rozprawy o języku ojczystym ; wiadomości literack ie , artystyczne, 
przemysłowe itd .; poezje ; rozprawy gospodarskie i techniczno - gospodarskie, więc i 
technikę domową; naostatek kronikę najważniejszych ju ż  sprawdzonych wypadków 
z upłynionego półmiesiąca. Nr. 1. zawiera oprócz przedmowy do Czytelników: Za­
chowawczość i postęp ; W anda; O potrzebach ludu wiejskiego; Psalm  pokutny. Śpiew 
Indjanki; Nasze czasy, powieść Jana  B azylidesa; O konieczności kształcenia się m ło­
dzieży praktycznie w zawodzie technicznym ; Monografja pszenicy; K orespondencja 
z Pragi czeskiej; Kronika.

—  R u c h  n a u k o w o - l i t e r a c k i  w W a r s z a w i e .  W  mieście tern wychodzi 
tego roku ogółem do 30 pism różnej treści. Do dawniej istniejących przybyły tam 
tego roku „G azeta H andlow a0, „K urjer Codzienny", „K łosy0, „B azar0, „R odzina0, 
„O piekun D om ow y0, „K ółko D om ow e0, „Noworocznik adresow y", „Przegląd tygo­
dniowy życia społecznego °, „B luszcz". Liczba wszystkich perjodycznych pism wychodzą 
cych w W arszawie nowych i dawnych wynosi przeszło 30. Je s t to dowodem znacznie 
obudzonego ruchu umysłowego. N iektóre pozyskały sobie wkrótce po zjawieniu się 
znaczną liczkę przenumeratorów, np. „ O p i e k u n  D o m o w y " ,  który zaczął wychodzić 
od 1. stycznia t. r. liczy przeszło 4 .0 0 0  przedpłacicieli. Zapowiedziane są także inne 
jeszcze pisma, bo dotąd wychodzące nie odpowiadają jeszcze wszystkim potrzebom 
czytelników, wymagających jeszcze innych pism. T ak dla zastąpienia przed dwoma 
laty w ychodzącego: Dziennika politechnicznego, jako  organu inżynierji i budownictwa
w obec żywo obudzonego ruchu przemysłowego zapowiedziany b y ł: „Przegląd  tech­
niczny0. Chociaż i inne dzienniki dawniejsze i nowsze umieszczają także rozprawy ściśle 
naukowej treści, pomimo to wychodzi dwutygodniowe pismo: „ P a m i ę t n i k  N a u k o w y . "

O dziennikach beletrystycznej treści wyraża się „G azeta P o lska" od kilku lat 
wychodząca temi słowy: „Nowe czasopisma literackie powiększyły naraz o trzecią część 
liczbę dawniejszych. Przyszłość tak  szybkiego ruchu piśmiennego a raczej wydawni­
czego, bo wszędzie prawie spotykamy też same pióra, w oczach naszych rozwija się 
trzem a drogam i: albo pisma nowe dokażą tego, czego dawniejsze nie umiały lub nie 
mogły, to je s t wyborną wartością obudzą w publiczności większą chęć do czytania 
i nowych literaturze perjodycznej przysporzą czytelników, albo w współzawodnictwie po ­
konają dawniejsze, albo nareszcie dotychczasowy ogół czytającej publiczności rozdzieli 
się pomiędzy jedne i drugie, i tym sposobem nowych istnienie się nie ustali, a  da­
wnych zachwieje. Błogim byłby to pierwszy rezu lta t; w razie drugiego — ogół zyskałby 
także na tej walce o lep szą ; ale w trzecim i on znakomite poniósłby szkody, albo­
wiem niedostatek środków egzystencji musi koniecznie odbić się w wewnętrznej pisma 
wartości, a częste ich upadki sprawiają, że publiczność traci wiarę w znaczenie i p rzy­
szłość czasopiśmiennictwa krajowego." —

—  Oczekiwane dawno pismo treści ekonomicznej zacznie—jak  się właśnie dowia­
dujemy, wychodzić od połowy października b. r. w zeszytach miesięcznych pod napisem: 
„ E k o n o m i s t a . "  Pismo to poświęcone ekonomice, statystyce i administracji, zawierać 
będzie dodatek tygodniowy pod nazwą M e r k u r y .  W  myśl redakcji ma być rzeczone

/
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Czasopismo „ognisk iem  faktów  ek o n o m iczn o -sp o łeczn y ch , w k tó rem b y  się schodziły  
m yśli, prace , w iadom ości, ku  upraw ie tej obszerne j niw y służące, oraz na  niej z ro ­
dzone, a  z k to reg o b y  naw zajem  prom ieniow ało św iatło  i c iep ło , z zetkn ięcia  pow ino­
w atych czynników  pow stałe, a  m oże w części siłą  i p racą  sam egoż ogniska  rozświe- 
cone. S tosow nie  do tego  zaw ierać  będzie E k o n o m ista  rozpraw y ekonom iczne o b o ­
gactw ie, je g o  znaczeniu , praw ach w ytw orzenia i obiegu, o głów nych czynnikach p racy  
narodow ej i społecznej, o w yrobnictw ie i stow arzyszeniu , o k ap ita le  i k redycie, o fi 
nansach  publicznych , o p rzem yśle  i handlu .

P ra c e  s ta ty s ty czn e  w w ykładzie, o ile m o żn a , porów naw czym ; la k ta  cyfrow e, 
g łów nie krajow e, bądź  ze ź ró d eł u rzędow ych, bądź  d ro g ą  p ry w atn ą  zb ierane.

M e r k u r y  zaś ja k o  goniec  E k o nom isty , p rzeznaczen iem  k tó reg o  je s t  u trzym y 
. wać czy teln ików  w ciągłej w iadom ości z je g o  zakresu , podaw ać będzie  tygodniow o :

K a rsa  g ie łd y  z uw agam i o stan ie  targu, ceny, w ykazy i sp raw ozdania insty tucy j 
przem ysłow ych i k red y tow ych , skazów ki dz ienn ikarsk ie  i b ibliograficzne, oraz fak ta  
b ieżące. —

R ed ak c ję  E konom isty , k to reg o  sk ład  głów ny będzie  w księgarn i G eb eth n era  
i W olffa, obejm ie p. A n t o n i  N a g ó r n y .

—  J u ż  z sam ego spisu ty lu  now ych pism  m ożna się łatw o p rzekonać, jak  
czynnym  j e s t  ru ch  um ysłow y w W arszaw ie  w porów naniu  z ruchem  i zajm ow aniem  się 
u nas lite ra tu rą  p e rjodyczną . O wielu p ism ach w ychodzących  ledw o n iek tó rzy  w ie­
dzą, i to po  w iększej części ty lk o  z im ienia, a le  pom im o to  k ry ty k a  o stra  n a  zawo- 
łan ie  syp ie  się ja k b y  z rękaw a. Na dopełn ien ie  tego  sm utnego  ob razu  u n as dodam y 
to, źe pom im o og łoszeń  we w szystkich dzienn ikach  polskich  w ielu n iboto  zajm ujących  
się lite ra tu rą  naw et nie wie, czy się zb ie ra  ja k a  p rz ed p ła ta  n a  w ydanie  pośm iertne  
n iedrukow anych  do tąd  d z ie ł J u l j u s z a  S ł o w a c k i e g o  i ile  ta  p rzed p ła ta  wynosi, 
(4  z łr. za  3 tom y). D la teg o  też  zeb rano  do 1. w rześnia ledw ie 1 1 1  p rzen u m era t 
we Lwowie, sto licy  k ra ju , liczącego o k o ł;  5 ,0 0 0 .0 0 0  ludności, a  6 0  w P oznańsk iem  
I rzypom inam y zatem , źe term in  p rzed p ła ty  kończy się z dniem  1 5 . p aździern ika, a 
że nadw yżka  zo sta jąca  z p o kryc ia  w ydatków  p rzeznaczona  je s t  na  założen ie  sty- 
pend jum .

(Nadesłane),
Je ż e lib y  k tó ry  z pp. k sięg arzy  lu b  nakładców  p ry w atn y ch  życzy ł sobie p rze ­

k ład u  jak ie g o b ąd ź  d z ie ła  n iem ieckiego, francuzkiego . w łoskiego lub  h iszpańsk iego  
(z w yjątk iem  poezji), raczy  się ud ać  listow nie pod ad resem : „D . 3 p o ste  restan te
F lo re n c e -I ta l ie ."

1 rzęch  m łodzieńców , k tó rzy  d la  n au k  od k ilk u  la t  baw ią za g ran icą  i u trz y ­
m ują  się z w łasnych środków , u sk u teczn ia ją  te  p rzek ład y  ja k  na jsp ieszn ie j. W y n a ­
g ro d zen ia  za  p racę  d opó ty  żąd ać  n ie  będą, dopóki s tro n a  in teresow ana n ie uzna  t ł u ­
m aczenia  za  zgodne z o ryg inałem  i odpow niadające  w ym aganiom  lite rack im .

Uprasza się wszystkie dzienniki polskie o łaskaw e powtórzenie niniejszego ogło­
szenia. —

F lo re n c ja  3 1 , sie rp n ia  1 8 6 5  r.

Do numeru niniejszego dołącza się 19ty arkusz „Pam iętników  księdza 
< C i e c i e r s k i e g o " ,  później zaś 20 w raz z okładką dla prenum się na dodałek

W ydaw ca i odpow iedzialny  R edaktor,: F. B. Tw ardow ski. 
Główny w spd /p ra  ownii : I,. Tul o mir.

Z drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich. Pod bezpośrednim zarządem Aleksanda Vogla.


